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Udawszy się Stafford na pokład okrętu, i zro­
biwszy ł większą niż zwyczajną starannością 
swą toaletę , stanął o naznaczonym czasie przy 
Porto-franco, i zastał tam jnź czekającego nad 
Paola. Lekki powóz stał tuz na uboczy; Staf­
ford wsi idłszy spostrzegł, iż ulicą Bapollo z.mia­
sta wyjeżdżał. Niezadługo zwrócili do parku 
jakiegoś zamożnego mieszkania. Stafford wysiadł 
> był zaprowadzony do małego ogrodowego 
pokoju, gdzie go Paolo opuścił. Nie długo trwało, 
zaprowadziła go Laura do innćj części do­
m u ,  i tutaj dopiero stanął przed maskowaną 
damą. którąśmy już naszym czytelnikom opisali. 
Nastąpiło z obu stron nieco ̂ przykre milczenie; 
Stafford zdawał się byó zmieszanym, dama by­
ła wzruszoną, jednakże pierwszą która mówić  
Zaczęła — i tak się drżącym głosem  ozwała: 

•Wybaczysz pan mojój s'miałości, z jaką go 
tutaj trudzić się poważyłam. —  lłądź łaskaw 
Usiąść.*

Stafford wyjąknąl jakąś zwyczajną grzeczność, 
ze się czuje, szczęśliwym i wielce zaszczyco­
nym, i t. p . ; ale cała jego zwyczajna pewność 
znalezienia się opuściła go . bo pod maską uj­
rzał te samo o c z y , które w Acquasola tak go 
Wsaewładnie zachwyciły. N*atupiła krótka roz­
mowa, w której Stafford opowiadał, iż ekręt na 
którym przybył, n.a niezadługo odpłynąć, je ­
dnakże spodzićwa się uzyskać urlop, i uda się 
§dem do Neapolu, gdzie się wojenny okręt 

Pl’Ze* jakiś czas zatrzyma.
»Gay Genua ufa tyle powabu dla pana?4 za- 

dama z uśmiechem.
*Bóstwa u starożytnych ukrywały się pod za- 

® °ną, ale przeto nie były od nich mniej uwiel-  
l*Pe odpowiedział oficer.

■ Ujma skłoniła się za ten chociaż z-da)oka 
J uc*yu*OQy komplement; Stafford dziwił się,

coby ta maska znaczyć miała, nieśmiał jednak­
że wyraźnie oto zapytać; sprowadził rozmowę  
na muzykę i prosił ją aby mu cokolwiek za­
grała. Dama wzięła do rąk gitarę a Stafford 
postrzegł, że podnosząc instrument, rzuciła chu­
stkę na jakąś rzecz, która pod nim leżała, lecz  
udał jakby tego nie widział i zwrócił całą swo­
ją uwagą na powszechnie wówczas nlubiona 
aryję włoska, którą śpiewać zaczęła.

>Coza prześliczna aiyja!4 rzekł Stafford, sły­
szałem ją nawet śpiewaną w Malcie; tam.pra- 
\vie każdy uliczny chłopiec nią się rozwesela.4

•To dowodzi, że już w lud przeszła. SzHoda 
tylko że słowa są w tak barbarzyńskiem narze­
cza ułożone.4

•To jest i mojem zdaniem,4 odrzekł Stafford, 
•i dla togo w swobodnej chwili starałem sie u- 
fbzyi podobną piosnkę języku angielskim.4

•Więc pan może będziesz tak grzeczny, 20 
mi ją zaśpiewasz? Bardzoby m ię to Cieszyło 
gdybym go śpiewającego słyszeć mogła.4

•Lecz pani zapewne nie zrozumiesz słów, 
które są duszą śnićwki?« zapytał Stafford.

•Mam ja większą wprawę w języku angiel­
skim niz pan sądzisz. Angielszczyzna była za­
wsze moją ulubioną nanką, i nabyłam w niej 
nic malej łatwości.4

yJestto m iły komplement dla mnie jako An­
glika; gdybyś pani raczyła towarzyszyć mi na 
gitarze i chciała przebaczyć niegładki śpiew  
żeglarza, radbym uczynić zadość jej woli.4

To- rzekłszy zaczął śpiewać mocnym, męzkiin  
głosem piękną rmłośną piosnkę.

Gdy piosnkę sk oóczy ł, hrabina odłożył*, gi­
tarę na stronę i siedziała kilka chwil milczącąO Ł c
i zadumana Poczem ocknąwszy s ię ,  rzekła 
żartobMwym głosem do swego gościa:

• Wolnoż mi się zapytać, czy te głęboka n -  
czute słowa ściągają się do jakiej żyjącej lub  
też urojonej tylko piękności ?4

•Hrabino,4 ozwał sie Stafford żywo, »niebez-  
pieczną jest rzeczą rozprawiać o miłości! Nie 
tylko m i się zdaje, ale i czuję, żem  panią juz  
raz gdzieś widział. Nie wiedząc czemu, poznaje*



ze wszelkie; uczucia mojego młodego wieku 
były tylko przemijającemi cieniami, które we  
m nie <tame melancholijne wspomnienia wznie­
cały; czuję iz wszystkie sny i rojenia mojej 
młodości, w tobie się pani urzeczywistniły, w to­
bie pani jedynie postrzegam tę istotą, któraby 
mogła kierowaó i uzacnić moje męzką dumę.* 

Hrabina drżała, pierś iej dyszała spieszniej, 
nic jednak nie wyrzekła, a Stafford mówił dalćj : 

•Pani milczysz I —  Do czegóż ta skrytośc, — 
do czego ta maska? Pozwól, niech ją zdejmę.* 

»Nie, nalo nie zezwolę!* rzekła hrabina po­
wstając. »YVysłachaj mię pan pierwej, a potem  
mi odpowiedz. Jestem możną , bogatą , młodą 
i wdową, Strzeż się pan mieć czystość zamia­
rów moieli w podejrzeniu źe tak dziwacznie 
sobie postępuję. Słuchaj m ię pan,— jezelibym  
kiedy kochała —  życzyłabym sobie być bardzo 
Wzajem kochaną.*

•Ach hrabino 1*̂  przerwał jej Stafford unie­
siony radością. »Zyć z panią —  słuchać jćj u- 
roczego głosu — rozmawiać z nią o przeszłości
— m ieć nadzieję na przyszłość — nadzieję po­
łączenia się serdeczną przyjaźnią —  byłobyto* 
uiszczaniem wszystkich moich życzeń, byłoby 
to.rajską szczęśliwością moją 1*

•Pańskie uczucia powstały za nadto prędko 
aby dłngo trwać mogły;* rzekła hrabi”"’ po 
krótkiej chwili. »Wszakześ mnie pan jrc uio 
widział.*

•Pani musisz być piękną.«
• Maszę? A gdybym nią nic była 1
•Pani nią być mnsisz! — Toki u r o k  głosu  

nie m oże tylko z pięknych u s t , z pięknej du­
szy płynąć.*

•W ięc paou mówię że mię wkrótce obaczysz.* 
•Ach, kiedyż ?*
•Dziś wieczór.*
»A gdzież ?*
•W towarzystwie. Oto karta zapraszająca; ten 

sam powóz który pana tu przywiózł, zawiezie 
go w to miejsce.*

•Ale jakie  mam panią poznać?*
•To jest właśnie pytanie. Któż wie —  m o­

l o  mnie pan nigdy nie poznasz.*
•  O, hrabino, nacóż więc to spotkanie?* 
•Słuchaj m ię  pan. Za dwie godzin będę w to­

warzystwie bez maski; bedą tam także i / inno  
damy, którym ani na wdziękach ani na krasie 
nie zbywa. Zapytaj pan swego własnego serca,
— uważaj, która najmocniej go zajmie,— jeźli  
wybór pańskiego serca na mnie padnie, naten­
czas obaczymy się tutaj jutro w fen sam spo­
sób co dzisiaj, — jeźli zaś to serce jaką inną 
m u wskaże , wtedy możesz pan wyjechać ztąd 
w dalekie kraje; a mnie już nigdy nie ujrzysz.«

*Ale — signoral* — Pocóż mię wystawiać na 
niebezpieczeństwo złud^ ? Pani głos, pani ruch, 
jćj m ow a, wszystko mi przypomina moje m ło­
dzieńcze sny o miłości, — wszystko mi oddaje 
mój ideał w rzeczywistości, czu ję , źe gdybym 
panią stracił, straciłbym wszystkie nadzieje, ja­
kie od lat wielu z rozkoszą w metn sercu ży­
wiłem  I Pocóż tej tajemnicy 1 O, zdejm pani tę 
maskę! Pozwól mi...*

•N ie  pozwolę — powinieneś pan uznać moje  
powody. Jeźli mnie z pomiędzy wszystkich in­
nych nie odgadniesz, lękam się aby miłość two­
ja tak prędko nie zgasła , jak prędko się 
wszczęła. Jeżeli zaś z-pomiędzy wielu dostej- 
nych i pięknych dam , mnie jednę wybierzesz, 
a twój rozum później to natchnienie namiętno­
ści pochwali — natenczas dopićro nie będę już  
wątpić o twojej stałości — i...*

To zawieszenie słów w ustach pięknej hra­
biny było nader obiecujące, a jej ręka opudla 
w napóL wynczony sposób na kolano. Stafford 
zbliżywszy się ucałował z uszanowaniem rękę, 
a potem r z e k ł :

•Signora — poddaję się jej w arunkom , drze 
jednak na myśl sarnę nieszczęścia, jakie mi się 
przy tćj próbie wydarzyć może. Chciej tyłki 
zważyć,, wszakhi' to hvć tnngłp iżbym pc-środ 
tylu osób oawet nie dojtzał wcale.*

iA przecież tak b y ć  musi!* odrzekła ona.- 
„ApsUmt i nato przygotowaną.* 1’oczeiu ukłoni­
wszy się, rzekła: »Kacz par. i;; c h w i l  kilka za­
bawie, t ie dair panu długo czekać.*

Hrabina wyszła spiesznie z pokoju a Staffor J 
został się sam w niemćm zdum ieniu, które 
po części też z ciekawości powstało- Młoda, 
piękua, bogata dama, która widoczną ku niem a  
skłonność u czu ła , kazała go tu w tajemnic*!' 
sposób sprowadzić i kładzie tak niebezpieczne  
warunki, źe mu żadna pewność nie pozostała. 
Dalej zaczął rozstrząsać swoje własne uczucia 
dla istoty, lttórćj nigdy nie widział, i ledw ie się  
już nie miał za bohatćra jakićj czarodziejskićj 
bajki arabskićj. Poćobnemi myślami zajęty', 
ruszył gitaro i ujrzał ch u stk ę , którą jak sob*6 
teraz przypom niał, hrabina biorąc do rąk S1?®” 
rę ,  starannie na to miejsce złożyła.. Odchyl*  
chustkę i zdumiał się ujrzawszy pod nią ma" 
leriką miniaturę.

•Ahal Czy tak się rzeczy mujjl* Teraz si{? 
domyślamI* rzekł sam do siebie. •Tajemnic*  
odkryta! To zapewne jćj portret —, ale co 
d z e — ? Wszak oto leży ta sama suknia, którą 
tu ma na portrecie. Tak je s t ,  to niezawo­
dna. Wszystko się nato zgadza, że to j^j obraz. 
Wyśmienite odkrycie I — Lecz ono zniweczyło  
całą tak zgrabnie wymyśloną intrygę. «fflkz0
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można było sobie samej tak nierozważnie wła­
sne plony popsuci Zteinwszystkiem , idzie to 
w moje korzyść; teraz nie zapomnę tych pie­
lmy ch rysów, chociaż nie bardzo pochlćbnie  
odpowiadają owym, com sobie wyobrażali Za­
pewne malarz chybił;  jego to niezdolność; bo 
teżto niepodobna, żyjące, pieściwe wdzięki, po­
chwycić pod martwy pęzel I Teraz już dobrze 
uzbrojony pójdę na próbą I —  O, teraz wy naj­
dę ją z-śród tysiącaI Ach — jaltże ona piękna I*

Zbliżające się królu przerwały tę samosoboą 
rozmowę, ledwie tyle czasu Staffordowi zostało, 
ze położył portret na swoje miejsce gdy hra­
bina weszła.

'Proszę, bądź pan tak grzeczny, i ncś dzisiaj 
tę obrączkę na palcu.«

»Signora I* rzekł Slafford zdziwiony i nieco 
nieprzyjemnie takim zadatkiem dotknięty.

»To należy także do mego planu ;* odpowie­
działa. 'Jeżeli mię pan pozDasz, znajdę sposób  
widzenia się jutro z panem, a wtedy oddasz mi 
tę obrączkę; jeźli zaś nie, zatrzymasz ją sobie 
na pamiątkę od osoby, której nigdy już więcej 
nie ujrzysz. A teraz addiol Powóz mói zawie­
zie paua na wieczór do marchezy Azzopardy, 
Zastaniesz tam pan niemało ze swoich genueń­
skich znajomych; mając kartę zapraszającą, nie 
masz się czego obawiać, ręczę że będziesz do­
brze przyjętym. Addio.*

Staflrrd przyjął obrączkę, spojrzał raz jeszcze 
na zamaskowaną, westchnął, i wyszedł z pokoju.

e.
P O K U S A .

D ługi szereg pokojów w jednym z najokazal­
szych pałaców ulicy Balbi, stał tego wieczora 
otworem dla nader licznie zbierających się go­
ści. Pyszne marmurowe schody były rzęsisto 
oświetlone i w najrzadsze kwiaty ubrane. Dwie  
wielkie sale obwieszone zupełnie zwierciadłami, 
sprawiały przez odbijanie się świateł czarowne 
złudzenie nieprzejrzanego rzędu pokojów. Salon 
główny był otoczony wielą obocznemi pokoja­
mi, w których stoły do gry i rozmaite chłodne  
napoje porozstawiane były. Galeryja prowadziła 
do konserwatorium, gdzie dobrana kapela odgry­
wała przewyborne utwory. Wielka liczba zna­
komitych człouków dyplomacyi nadawała zgro­
madzonemu towarzystwu tem większej świetno­
ści; bogate ubiory posłów i ich sekretarzów, 
równie jak wojskowe mundury wszystkich pra­
wie narodów europejskich, odbijały dziwDie od 
białych sultień i kwitnących lic pięknych córek 
f>enuy.

Stafford, który nie miał czasu pójić ua po­
kład okrętu i przywdziać m undur, przyszedł

w pojedyńczym czarnym ubraniu, i stanął sobie  
umyślnie w pobliżu głównego wchodu , aLy 
wszystkich wchodzących mógł widzieć i poznać 
swoje tajemniczą przyjaciółkę. Jakiś neapołi- 
taóslti marcheze stał z wymuszoną niedbałością 
oparty o kolumnę, a przy nim admirał sardyń- 
iliiej floty, gdy dwóch towarzyszów Stafforda 
weszło w galowym angic-łskim mundurze.

*Coza szkoda,a ozwał się admirał do swojego 
najbliższego sąsiada, że Anglicy, którzy przecież 
sa tak dumni swoja łlo ta , robią swoicli ofice-

z. J  c. ■a '  c

rów tak niezgrabnymi przez ten muudur nie­
kształtny.

'Zapewne, wielka szkoda,* odrzekł Neapoli- 
tańczyk, ale mimo swego uiesmahownego stro­
ju ,  mają ci Anglicy wyłączne przecież mono- 
polij-jm na wszystkie piękne Jamy jakie tutaj 
widzimy. Tak wczoraj wieczór powiedziała mi 
signora Łueyja Sforza, że jest już zamówioną 
do taócu, a ledwie to wyrzekła poprowadził ją 
w taniec jakiś siDo-tożurkowy Triton.*

Po tćj krótkiej rozmowie udali się do salo­
nu, gdzie muzy ka jedne z najpiękniejszych m e-  
łodyj Bełliniegc odgrywała, a podczas gdy się 
jej przysłuchiwano, weszła sigDorc Łueyja Sforza 
z jakąś drugą damą i zbliżyła się do grona ze­
branego wkoło muzyki.

Stafford zadrzał, bo poznał ua pierwszy rznt 
oka oryginał owego z-pod gitary portretu i przed­
sięwziął pilnie uważać wszystkie jego ruchy. 
Łueyja Sforza i jój przyjaciółka usiadły sobie 
w odleglejszym kącie na so f ie , za którą wła­
śnie stał Stafford, a w tejże chwili admirał zna­
jący juz Stafforda, przemówił do jednaj z pań 
i przedstawił go obóm damom. Tmówionc się 
grać w karty, a przechodząc do ościennego po­
koju rzekł Stafford lekk im , poufnym .tonem  
do swojej’ towarzyszki:
- 'Pozwól mi pani wyrazić moje radość, jaką 
mi sprawia nasze znalezienie się w tych miej­
scach.*

Darna skłonili  się i odparła: sSądzę, że się 
pan mylisz.*

Poczem obróciła się do swojej przyjaciółki i 
zapytała się cichym nieco g łusem , tak jednak  
że to Stafford mógł słyszeć: » Ł o  jest ten pan?* 
Lecz  zapytana dau.a rozmawiała wesoło'’ z ad­
m irałem  i niedosłyszała pytania.

Stafford mówił dalej : *Jeatem ten sam, któ­
regoś pani raczyła zaszczycić zaufaniem swojóm « 

*Ja —  signor? Znaszże m ię pan?*
»Czy panią znam? — O, znam ją ,  jako naj­

piękniejszą i najpowabniejszą istotę I*
Łueyja była niewymownie zdziwioną. Jej pićr- 

wszą myślą b y ło ,  iż jej towarzysz jest cudzo­
ziemcem, że ale wvurzył na pamięć; kilka wło-

*
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skich wyrazów, luórycli teraz w tak śmieszny, 
niestosowny sposób używa. Późnićj myślała, iż 
jest niespełnego rozumu , — i tylko szacunek 
dla admirała, który go damom przedstawił,  
wstrzymał ją ,  że się od niego natychmiast nic 
usunęła; rzekła więc zimno;

»Mój panie — pańskie oświadczenia przecho­
dzą mój zdrowy rozum.«

Tymczasem urządzono już partyję w karty. 
Stafford usiadł po lewej stronie Łucyi — i już  
się żywa gra zawiązała, gdy weszła hrabina Pa- 
lescryna, rozumie się bez maski. Dwóch sar- 
dyńskich oficerów rozmawiało z sobą tnż za 
krzesłem  Stafforda. Jeden z nich ozwał się nagle : 

»Ha 1 Otóż nasza piękna iilozofka z Medyjo- 
lanu. Per Bacco, wygląda jak sułtankaU  

Stafford spojrzał na te słowa przed siebie i 
zadrzał cały, spostrzegłszy płomienny wzrok 
dwojga na zamyślonein obliczu błyszczących o- 
czu. Zmieszał się niewymownie. Byłby przysiągł 
że to są owe oczy z Acquasola, a oraz oczy owej 
zamaskowanej damy , którą tak tajemniczo od- 
widzał, a przecież wiedział, albo raczej mnie­
m a ł,  iż ona tuż przy nim siedzi. Nie zważał 
przeto ua grę bynajmniej, a gdy mu przypo­
mniano, że przyszła kolej na niego, drżała mu 
ręka tak m ocno, że mu karty na stół upadły. 
Powstał więc z miejsca i odstąpił od stołu, 
m ów iąc:z.  ̂ |

'Darujcie państwo —  czuję się słabym.* 
Miejsce jego zostało natychmiast zajęte, a hra­

bina udała się do innego stolika, pomówiwszy 
kilka słów z swoją kuzynką. Stafford poszedł 
za nią i stanął przy niej w poblizkości, przy­
patrując się grze. Hrabina zapytała odmienio­
nym głosem jednego z panów, czy mu szczę­
ście służy.

»Nie,* odrzekł tenże, im am  bardzo mało szczę­
ścia do gry, a jeszcze mniej u dam.*

Stafford, znając mówiącego, pochwycił sposo­
bność wmieszania się do rozmowy z hrabiną i 
rzekł:

rjeżeli pan tylko sam swego szczęścia zanad­
to mało nie cenisz 1*

*A signor zapytała hrabina obracając się do 
Stafforda. »Gdzie masz więcej szczęścia, w grze 
czy tez u dam?*

»Signora I....* odrzekł zmieszany.
»Jakże, mój panie?*
'Jestem  we wszystkiem nieszczęśliwym.*  
*Może szczęście i zasługa w rówui z sobą 

stoją;* rzekła w nieco uszczypliwym tonie i u- 
siadła sobie na poblizkiej sofie.

Wkrótce potem udali się wszyscy do innego  
pokoju, gdzie stały różne chłodzące napoje, a

Slafford, który hrabinę samotną widział, podał 
jej ramię, aby ją tamże zaprowadzić. Ona nie  
przyjęła jego grzeczności i przeszła mimo nie­
go ku drzwiom, gdy Stafford nagle zapytał: 

'Dokąd pani idziesz ?*
'Mój panie 1* rzekła hrabina z największeiu  

zadziwieniem.
'Przebacz panila zawołał spiesznie Stafford. 

rNiewiem w istocie co czynię.*
Ona się ukłoniła i wyszła. Stafford usiadł na 

sofie.
»Coza szaleniec ze mniel* pomyślił sobie. 

»Ona mnie nigdy nie kochała, a ja jej nigdy 
juz więcej nie obacze. Skąd się wzięło tak na 
gle to zapamiętałe uczucie we m nie? Mójto los 
m ię prześladuje!*

W takich właśnie myślach był pogrążony, 
gdy go admirał wezwał aby odprowadził signo- 
rę Łucyje Sforza do jćj powozu, gdyż on sam 
był juz zamówiony. Wyszli więc oboje razem  
do przedsieni, a czekając tu na powóz, posta­
nowił Stafford, wywieść z błędu swą teraźniej­
szą towarzyszkę, którę miał za ową maskowaną 
damę, i r z e k ł :

'Signora, wolno ci mieć mnie za nieszczęśli­
wego, ale niejestem ani niewdzięcznym, ani nie 
myślę nikogo zwodzić.*

'Mój panie — spodziewam się , że niómam  
powodu abym jedno albo drugie w panu upa­
trywała.*

rPani posiadasz wszystkie w dzięk i, któreby 
mogły wzbudzić moje uwielbienie, lecz miłość 
nie w naszej mocy.*

'Z-kimże signor mówisz? Co to ma znaczyć?*
Stafford mówił prędko dalej: »lnna wcale 

owładła serce moje.*
'Zapewne niema zdrowych zmysłów;* mówiła  

signora ŁuCyju sama do s ie b ie , oglądając się 
bojaźliwie ku drzwiom , niechcąc jednak zawo­
łać służącego, aby nie narobić hałasn.

'Moje przeznaczenie nic dozwala mi kochać 
ciebie pani.*

'Mnie kochać? Alboż m ię pan znasz?*
'Aż nadto] n iestety; niemogę jednak zatrzy­

mać obrączki pani.*
'Obrączki I Bez wątpienia cierpi pomieszanie;* 

pomyślała sobie i wsiadła do powozu, który j Q* 
był zajechał, a gdy jćj Stafford chciał konie­
cznie doręczyć obrączkę, rzekła aby go się zbyć 
tylko: rlnną razą—  jutro.* Wtćm powóz szyb­
ko odjechał.

»Nic jej nie uspokoi;* mówił Stafford do s*e* 
bie, wracając na pokład okrętu; ' lecz spo<D'ć- 
wam się że jutro odpłyniemy.*
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R O Z W I Ą Z A N I E .

Następnego poranka siedziała hrabina w swoim  
buduarze, w tym samym stroju co wczoraj gdy 
mówiła z Staffordem, i wczorajsza tez maska 
leżała przed nią na stole. Chociaż występujący 
czasem nagle rumieniec i mocne wznoszenie 
się jej piersi, dostatecznie okazywały, że nie 
była wcale spakojną, widać było przecież po 
uśm iecha przemykającym po jej oblicza, ze to 
wzruszenie nie było nieprzyjemnem. Wysłała 
Paoła po Stafforda i oczekiwała teraz jego przy­
bycia. Już się zaczęła niecierpliwić, gdy jój 
Laura oznajmiła—  że oto już właśnie przybył. 
Założyła więc znowu na twarz maskę i kazała 
go wprowadzić.

Stafford przemówił do niój z uszanowaniem, 
a po niektórych zwyczajnych zapytanich i od­
powiedziach, które z niejakiem wapólnem zm ie­
szaniem były wyrzeczone, przedsięwziął nareszcie 
zakończyć tę całą śmieszną sprawę i rzekł:  

•Przypomnisz sobie pani, żeś wczoraj na mnie  
Wymogła przyrzeczenie, że będę szczerym dla 
niej. Dotrzymuję więc słowa i nie chcę panią 
W żaden obłęd wprowadzać. Mógłbym wpra­
wdzie w innem świetle się okazać, lecz to nie- 
jest moim zwyczajem.*

•Mów pan dalej...*.
•Mam pani tylko powtórzyć com jej wczoraj 

powiedział — i oddać pani obrączkę, której przy­
jąć nie chciałaś.*

•Obrączkę? Iłiedyżem jej przyjąć niechciała?* 
•Wczoraj wieczór.*
•Nie rozumiem pana.*
•Chcićj pani tylko a potrafisz. Oto jest jej 

obrączka. Wracam ją pani, poniewożem sobie 
ten upominek nie zasłużył.*

»Dla czegóż nie?*
•Bo kochać panią nie mogę. Pani jesteś pię- 

M°ą, zachwycającą; lecz inna już uczyniła na 
J^ojćm sercu tak silne w rażenie , któremu nie 
Jestem w stanie się oprzeć.*

Oboje m ilczeli  przez czas niejaki. Hrabina 
udawała się nad czemś myślić. Nareszcie rzekła* 

•Nie spodziewałam się tej odpowiedzi.* 
•Signora, jestto najświętszą prawdą.*
•Lecz —  mój panie —  powiedziałeś, żeś wczo- 

j^l Wieczór ze mną rozmawiał, i że miłość do 
innego czyni cię nieszczęśliwym.*

,*afford skłonił sie w znak odpowiedzi, ona

»A^a daleJ :
v* Cz^ s*“ Pan ‘ylk o  D‘e tnylisz?*

* '— mam nato pewne dowody.*
^ mi się jednak niepodobieństwem, aże-

pan m óel poznać. Jakimże sposobem 
*° 8ie stało ?« 6 r  V

•Przez pani nieostrożność.*
» Jakto ?«
•Dopuściłaś, żem  obaczył jdj portret.*
•Jaki portret?*
Stafford wskazał na leżący przed niemi por­

tret,— na portret —  Łucyi Sforza.
Hrabina stłumiła w sobie lekki wykrzyli.
•To jest portret pani;* rzekł Stafford. 
Hrabina zadzwoniła i kazała Laurze prosie 

swoję kuzynę na chwilę. Kuzyna przyszła na­
tychmiast. Stafford nie zważał na drzwi gdy 
wstąpiła i nie usłyszał jdj prędzej, aż zbliży­
wszy się do krzesła hrabiny, zapytała ją :

•Co sobie życzysz, kuzyno?*
Teraz dopiero spojrzał Stafford— i zdumiał 

się postrzegłszy ową damę z wczorajszego wie­
czora. Poznanie to było wzajemne.

•Ach kuzynko,* zawołała Łucyja napół ze 
strachem, »oto jest ów pan, który m ię wczoraj 
wieczór....*

•Co —  ty go znasz?* zapytała hrabina z uśmie­
chem »A p an że , czemu nie mówisz z swoją 
dawną znajomą ?*

•Signora —  zawiodłaś mię w jakiś nieprzej­
rzany labirynt. Zaklinam cię, odkryj mi tę ta­
jemnicę. Nie wystawiaj mię na oskarżenie za 
płochość moje, pozwól mi naprawić błąd, który 
moja niewiadomość popełniła.*

•Kuzynko,* ezwała się teraz hrabina, »tcn 
Anglik domyślił się że go k ocham , a teraz 
przychodzi do mnie aby mi wyznał że kocha 
iuna. Potrafię jednak wywdzięczyć mu się za 
taką dla dam galauteryję.*

To rzekłszy zdjęła nagle m a s k ę — a Stafford 
jakby piorunem rażony, poznał razem swoją 
piękną nieznajome a Acquasoła, swoję tajemni­
czą piękność w teatrze i hardą hrabinę z wczo­
rajszego wieczora. Zbyt gwałtowne wzruszenie 
nie pozwoliła m u wyrzec słowa,

•1 cóż mój panie ?* zapytała hrabina. »Cóż 
sądzisz pan o portrecie ?«

•A co o oryginale?* dodała Łucyja ze śmićchem.  
• O ,« westchnął Stafford , »w jakże okrutny 

sposób umiesz pani igrać mojćmi uczuciami.* 
*To moja zemsta, żeś mi śmiał powiedzićć 

iż mnie kochać nie możesz.*
•Na miłość Boga)* zawołał. »Nie przyprowa­

dzaj mię pani da szaleństwa. Od piórwazej chwili 
gdym te oczy ujrzał, uczułem  już próżnią ser­
ca mojego wypełnioną. Pani uiściłaś najpiękniej­
sze moje nadzieje. Ach —  ciebie pani nie ko­
chać? Ja cię ubóstwiam I Wyrzeknij tylko, cze­
go się mam spodzićwać lub obawiać?*

Hrabina wyciągnęła ku niemu z uśmiechem  
swoję piękną rekę i— była już w objęciu uszczę­
śliwionego kochanka.
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Beszty niechaj się czytelnicy sami domyślą. 
Ci jednak którzy' się znajdowali zeszłego roku 
na pokojach królowej Wiktoryi— przypomną so­
bie łatwo wrażenie, jakie sprawiło przedstawie­
nie u dworu pięknćj W łoszk i, która poszła za mąż 
za jednego od służby uwolnionego oficera mary­
narki angielskiej —  i będę teraz co do poprze­
dnich stosunków nowożeńczćj pary, zupełnie za­
wiadomieni.

Kamleu sprawiedliwości.
LEGENDA TURECKA.

Morza oblicze w pogodę się Stroi,
Lekkiem i pluska kropelki,

I była cisza w Sarońskiej ostoi,
Tylko na brzegu ruch wielki:

Tam niewolnicy towary i sprzęty 
Na dwa kupieckie ładują okręty.

Ale tym zgiełkiem, ta wrzawę znudzeni 
Ci, których były towary,

Selim  i Achmet, od dawna złączeni  
Spółką niesplamionej wiary,

Idą przechadzką wzdłuż brzegu i radzą 
Do których portów swój towar wprowadzą.

1 w toku muwy tak Selim powiada:
*Do Smirny tobie Achmecie,

D o Trebisondy mnie płynąć wypada.
A jeź li  burzy zamiecie  

Naszych okrętów nie rzucą na skały,
I tu i owdzie zysk złowim niemały.*

»Ale,* rzekł Achmcd, »gdy przykre rozstanie 
Wiecćj się przewlec nie może,

Cóż się ze spólnym naszym złotem stanie ?
Kto go z nas weźmie na morze?

Czyli się raczej juz teraz podzielim?* 
»Ochowaj Bożel* rzekł z żywością Selim.

»Brać go na morze nabawi frasunku,
Łatwo przywiedzie do szkody;

Grek się zbyt często dopuszcza rabunku, 
Zdradzają także i wody;

Morze szeroką paszczękę otwiera,
Co dzisiaj dało, to jutro odbiera.*

»Kównie i podział odłóżmy koniecznie.
Wszak dotąd gwiazdy łaskawe 

Tej naszćj spółce świeciły statecznie.
Skończmyż tę przody wyprawę,

A gdy szczęśliwie powrócimy z drogi, 
Będziem się mogli podzielić bez trwogi.*

»Ale ty pytasz: cóż zrobić z tern z łotem ?
U kogo złożyć, gdzie schować ?

Aby skarb zlany nieraz naszym potem  
Od wszelkićj straty zachować,

To sęk, Achmecie, to trudność nie lada,
Nad tern się dobrze namyślić wypada.*

Tak mówiąc przyszli gdzie granitu kawał 
Stćrczał około zatoki.;

Z-daleka niby szyszką się wydawał,
A m ch em  zielone miał boki.

Selim się wpatrzył, zadumał nad głazcm. 
Nareszcie takim przemówił w yrazem :

»Wiesz co Achmecie, gdy słońce zapadnie,
My nocy okryci cienieni,

Możem znieść tuiaj nasze złoto snadni;
I schować pod tym kamieniem;

Ą słowem sobie zaręczym wzajemnie,
Ze go nie ruszy z nas żaden tajemnie.*

»ZgodaI* rzekł Achmet. 1 śród nocnej chwili, 
Gdy światłem gwiazdy roztlaly, 

Przynieśli złoro, kamień odważyli,
I skarb swój schowali cały.

I na proroka przysięgli wielkiego,
Ze go nie ruszy jeden bez drugiego.

Nazajutrz rano podnieśli kotwicę,
Z szum em  rozwinęli Żagle;

Majtek wiosłami bije inorza lice,
A statki pom knęły  nagle;

W przeciwne strony uchodzą osoLno,
Już się nie widzą nawet plamką drobną.

A wtedy Achmet w wiarołomnej duszy 
Układa skarbu porwanie;

Chciwość w nim póty krzyk sumienia głuszy. 
Aż myśli panią się stanie.

1 gdy rzecz osnuł w dumania otchłani, 
Każe najspieszniej wracać do przystaui.

1 v raca okręt za wodza sternika, a *Już sięga zwanych wybrzeży.
Achmed wysiada, bierze niewolnika,

Przychodzą gdzie kamień leży;
Chwycą go społem, lecz siłą ramieuia 
Podnieść, ni ruszyć nie mogą kamienia.

A więc wezwany drugi, trzeci, czwarty 
Niewolnik szparko pospiesza;

Silą się wszyscy; lecz ciągle uparty 
Kamień zamia-y ich miesza.

Prą go daremnie żerdziami długiem*.
Głaz się.-nie ruszy, i bryła tkwi w ziemi.

.Przeklęty g ł^ ie l*  Tak Achmet się r*t*c‘ł, 
»Lekki gdy przyjąć masz złoto,

Teraz gdy trzeba abyś go powrócił,
Ciężysz, jak wieża, niecnoto I*

Na to, o cudzieI przemówił gła* stary:
»»Kied_v ty niechcesz, ja dochowam wiary!**



zrWiedz, wiarołomny,* tak dalej clnopawy 
Głos się z kamienia wynurza :

»»Ze każdy brzydki, każdy czyn nieprawy, 
Ducha przyrody oburza ; 

Niesprawiedliwość gdzie dcjmie goryczą, 
Tam  uawct nieme kamienie zakrzyczą.“

*»Wićdz, wiarołomny, gdzie zbrodnia się stanic, 
Żalem liść drzewa szepleni,

Żalem  strumyka odzywa się łkanie,
Żalem kv<rai wkoło sie m ieni;

Duszy, co swojej godności nie czuje,
Cała natura upadku żałuje.**

J o t:  f  K a la sa n ty  t  S idorow a. 

--------
W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

Z e  L w O w a :  Tygodnika  ro ln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  
r e d a k u y ją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  25 .  
i o b e j m u j e :  1)  O  u p r a w i e  k o n i c z y n y  i r z e p a k u  na z ie ­
l o n ą  p a s s ę .  2 )  O  le c z e n iu  n a b r z m i a ł e g o  p ę p k a  u c ie lą t .  
3 )  Ó  to r f i e .  I I .  O b r o b i e n i e  p o k ł a d u  to r f o w e g o ,  n z n a -  
n e g o  za  z d a t n y  d o  k o p a n ia  , ze  w z g lę d u  n a  o s u s z e n ie ,  
u z y s k a n ie  m a s y  t o r fo w ć j  p r z e z  bagi o w a n ie  c z y l i  c z e r ­
p a n i e ,  l u b  k o p a n i e ,  j a k o  te'ż ze  w z g lę d n  n a  w y s u s z e ­
n i e  o n ć j  w  su s z a r n i a c h ,  s z o p a c h  i s t o ż k a c h .  4 )  0  t r w a ­
ł o ś c i  r ó ż n y c h  d r z e w  i s p o s o b i e  u t r z y m a n i a  t y c h ż e .  
5 )  K i e d r  n a l e ż y  r o l ę  n a w o z i ć ?  P rz e* .K .  J .  T u r o w s k i e ­
g o .  6 )  Z a l e c e u ie  l a s ó w  c i s o w y c h .  7 )  M ł o c k a r n i a  w y ­
n a l a z k u  I g n a c e g o  M a s z y .  8 )  W y j ą t e k  z l i s t a ,  z  P a r y ż a  
d n ia  29- m a r c a  1844. 9 )  J a r m u ż  o l b r z y m i  {eha u *  col-
le t i  ou cara lie r; ho fa r  K ra u tsko h l, R iesenkohl)  j a k o  b a r ­
d z o  p o ż y t e c z n a  r o ś l i n a  p a s t e w n a  d la  k r ó w .  1 0 )  P o ­
p i o ł y  d r z e w n e  i t o r f o w e  p o d  w z g lę d e m  d z i a ł a ln o ś c i  
u a w o z o w ć j .  11)  S p o s ó b  z a c h o w a n ia  d r i e w  o d  zgnił. 
i z b n tw ie n ia .

D zienn ika  m o d ‘p t/ry sk ic h ,  p o d  r e d a k c y ję  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  13. i r aw ie 'ra  p r ó c z  
m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y  ; 1)  J a rm a r k  w  K r o ś n i e ,  p r z e z  
M a r y j ę  z C h .  P* .  2 )  D u m k a .  3 )  D o  M a r y i  M * ,  w ić r s z
{ i  W i k t o r a  H u g o )  p r z e z  C e le s ty n a  W ................... 4 )  P an
G r y f f ,  c z y l i :  J e d n o  z t y c h  z d a r z e ń  k t ó r e  s ię  c z ę s to  
p r z y t r a f i a j ą .  P o w ia s tk a  p r z e z  A u .  W i .

Z  K r a k o w a .  W i e s z c z o w i  C z a rn o la s u  m a ją  w z n ie ś ć  
p o m n i k  w  k a te d rz e  k r a k o w sk ić j ,  a l i t e r a c i  p o l s c y  c h c ą  
z r o b i ć  p o c z ą t e k  o d  w y d a n i a  p y s z n e g o  Pam ię tn ika ,  p o ­
d o b n e g o  d o  o w e g o  a lb u m ,  j a k i e  N ie m c y  n a  c z e ś ć  G o t -  
t e n b e r g a  w y d a l i ,  p o d  g o d łe m  : z  Janow i Kochanowskiem u  
*  C tarnolasu  w iek  X IX .*  T e n  p a m ię tn ik  z a w i ć r a ć  bę-  
d z i e  a r t y k u ł y  w ie r s z e m  i p r o z ą  , m a ją c e  s t y c z n o ś ć  
z  w ie k ie m ,  p i s m a m i  i p a m ię tn ik a m i  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o .

B  i e 1 a n y *J.  W  d ru g i  d z ia ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią te k  p r a w i e  
p o ł o w a  W a r s z a w y  z j ć ż d ż a  s ię  na  B ie l a n y .  Ja k o ż  o d  
• o b o t y  w i e c z ó r ,  a n a w e t  i w c z e ś n ić j  r o b i ą  s ię  t a m ż e  
p r z y g o t o w a n i a  n a  p r z y j ę c i e  s p o d z i ć w a n y c h  g o śc i .  N a­
m io t  r o z w i ja  s ię  p r z y  n a m i o c i e ,  s t ó ł  s t a je  p r z y  s to l e ,  
*  p u ł k i  i szafki s t r o j ą  s ię  w  s i k h f  i n a c z y n ia .  D a le j  
b u d o w a n e  są k a r u z e l e ,  h u ś t a w k i  i k o ł a  d i a b e l s k i e ;  b l i -  
M i  r o z ś c i e l a j ą  s i ę  k r a m y .  W n ie d z i e l ę  m ia s to  i ok o -  
Ica j u ż  b y w a j ą  w  z u p e ł n y m  ru c h u .  P r z e z  W a r s z a w ę  

n a d c ią g a ją  kn B ie l a n o m  W ł o ś c i a n i e  z o k o l ic  W i l a n o -

0  Krótki w y jm e k  s  opisu K ury je ra  w a r s z a w s k ie g o  a  dnia
*8 .  maja r . b.

i r a ,  P ra g i  i t.  d .  S ta tk i  na  W iś le  n a p e ł n i o n e  są  p o d r ó -  
ż u j ę c e m i  w o d ą ;  s ł y c h a ć  w  k a r c z m a c h  n a d b r z e ż n y c h  
w e s o ł y  ś p i e w  w ie ś n i a c z y ,  w a l ą  s ię  z e w s z ą d  l i c z n e  g ro ­
m a d y .  P o r i n e k  p o n i e d z i a ł k o w y  p r z e d s t a w ia  o b r a i  j e ­
sz c z e  w tę c ć j  m a l o w n i c z y .  Z a l e d w o  j u t r z e n k a  b r z a ś n ie ,  
w y b a c h a  m ia s to  c a ł e .  U l i c e  W a r s z a w y  z w y k le  w e s o ł e  
w  d z ie ń  ś w i ą t e c z n y , s t a ją  s ię  t r z y k r o ć  w e s e l s z ć m i ,  
w ó z k i  i b r y c z k i  z a p r z ę g a n e  są co  t c h u .  C iężk i  to  d z ie ń  
d la  k o n i .  N a  w s z y s tk i e  p o w o z y  w  W a r s z a w i e  u c z y ­
n i o n ą  j e s t  r e k w i z y c y j a ,  k o c z  s u t y  oc ie 'r r  s ię  o d o r o ż k ę ,  
d o r o ż k a  d o t y k a  b r y e s k i ,  o m n i b n s  p o m i ę d z y  t e m i  w s p a ­
n ia le  t o c z y  s w e  k u ła ,  a  p i e s i  j a k  z w y k le  n a s t ę p u j ą  j a ­
d ą c y m .  S e x l e t y ,  k w a r t e t y ,  t e r c e t y ,  p a n n y  ś p i e w a j ą c e  
i g r a j ą c e ,  są  juŻ  na  B i e l a n a c h ,  a lb o  g ra ją  i ś p i e w a ją  
g dz ie  w  o k o l i c y .  S a m a  k a t a ry n k a  ty lk o  r o z w o d z i  s w e  
t r e l e  w z d ł u ż  s z o s y .  O d  r o g a te k  n im  z a je d z ie s z  na  B ie ­
la n y  s p o tk a s z  ich  k ilka t u z i n ó w .  T r z y  d ro g i  w i o d ą  d o  
B i e l a n ,  j e d n a  p o w i ś l e m  a  d ru g a  g ó r ą ,  o b ie  s z o s o w a ­
n e ,  p o d e j m u j ą  w a r t k o  t o c z ą c e  s ię  k o ł a ,  t r z e c i a  j e s t  
p o  ś r o d k u .  L a d  w y b i ć r a  t ę  o s t a t n i ą :  d r o g ą  tą  iść  j u ż  
o d  d a w n a  p r z y w y k ł y ; p r a w d z i w i e  j e s t  o n a  d r o g ą  p i e l ­
g r z y m k i . . .  b o  w l e c z e  s i ę  p ia s k ie m .  P o  d r o g a c h  ty c h  
i t a m t y c h  s ł y c h a ć  c iąg le  m u z y k ę ,  i u d  t a ń c z y ,  o d p o ­
c z y w a  i p i j e . . . .  a le  c ó ż  m a  r o b i ć ,  k ie d y  tak  iść  g o r ą c o .  
P rz e s t a n k i  t e  t ą  j e d n a k  c h w i l o w e ,  b o  k a ż d y  c h c e  p r z y ­
b y ć  n a  c z a t  d o  B i e l a n .  J u l  tć z  i B ie l a n y  p e ł n e .  D z ie ń  
c a ł y  m a  d w a  r ó ż n e  c e l e :  P o b o ż n o ś ć  i z a b a w ę .  P rz e d  
r o z p o c z ę c i e m  z a b a w  k a ż d y  z w ie d z a  k o ś c i ó ł ,  s ł u c h a  
z u w ag ą  m s z y  św ię te 'j  , J a j e  j a ł m u ż n ę  w e d le  s t a n o .  
G d y  j u ż  sk o ń c z ą  s ię  n a b o ż e ń s t w a ,  s ł y c h a ć  z - d a l a  p r z y  
l a t k a  w e s o ł e  o d g ł o s y  r a d o ś c i , g ło ś n e  ś m ie c h y  , b r z ę k  
m u z y k i ,  g w a r  i p u s t o t ę .  O b w a r z a n c z a r k i , c ia s tk a rk i ,  
k a rm e lk a rz e  i p i e r n i k a r z e ,  p o m a r a ń c z a m i  i H e b e  c h o ­
d z ą c e  ro z n o s z ą  t o w a r  t w ó j  w s z ę d z ie .  G r o n o  b i e s ia ­
d u j ą c y c h  za s ia d a  na  t r a w ie ,  a a p e t y t  im  p r z y  ś w ić ż e m  
p o w i e t r z u  s ł u ż y .  T u m a n  k u r z u  w z n o s i  s ię  o d  p o w i ś l a ,  
p o w o ź  ze  p o w o z e m  p o s t ę p u j e ,  t ł u m  e le g an ck i  za lega  
d r o g ę  d o  M ł o c i n ,  A l tan a  g dz ie  cu k ie rn ik  c l o d a m i  z a ­
g o ś c i ł ,  w y t r z y m u j e  o b l ę ż e n ie  ze  s t r o n y  s p r a g n i o n y c h  
l o d ó w ,  p o u c z a  l u b  s o k a . -  G d y  j e d n i  zas iać  l i ą  ś c i t ł e m  
p ó ł k u ł e m ,  d r u d z y  t ł o c z ą  s i ę  c h o d z ą c .  Jask  u w y t o  w i ­
d o k  i j e d n y c h  i d r u g i c h ;  r ó ż n o b a r w n o ś ć  a h r a n i a  k o -  
b ić c e g o  w s z y s tk i c h  n a jw ię c ć j  z a j m u j e .  T y m  s p o s o b e m  
ś r ó d  r o z m a i t y c h  z a b a w  l u d u  i p ię k n e g o  ś w ia t a ,  z c h o d z i  
w e s o ł o  d c ie ń  c a ł y  aż  d o p i ć r o  z b l i ż a j ą c y  się  w ie c z ó r  
n a p o m i n a  d o  p o w r e  in .

O  k e r  a  f i l  o z c  f i  j a  n a t u r y ,  k tó r a  w  t r z e c im  w y -  
d a n i n  w y s z ł a ,  k o ń c z y  n a t t ę p u j ą c e m i  a f o ry z m a m i  o  u m i e -  
j ę t n o ś c i :  ł U m i e j ę t n o ś ć  j e s t  p r z e d s t a w ie n i e m  ś w ia t a  
u m y s ł o w e g o .  P i ć r w f z ą  u m i e j ę t n o ś c i ą  j e s t  g r a m a t y k a  
c z y l i  b u d o w n i c t w o  u m i e j ę t n o ś c i  —  z ie m ia .  D r u g ą  n -  
m i e j ę t n o ś c i a  j e s t  k n .  o m o w i l w o  c z y l i  r z e ź b i a r s t w o  
u m i e j ę t n o ś c i  —  r i ć k a .  —  T r z e c i ą  u m i e j ę t n o ś c i ą  j e s t  
f i l o z o ł i j a ,  m a l a r s t w o  u m i e j ę t n o ś c i ,  —  t c h n i e n i e . —  
T a  z n o w n  d z ie l i  s i ę  p o d o b n i e ż  j a k  m aIarn>wo n a  w ie le  
m n ie j s z y c h  g a łę z i ,  z k t ó r y c h  s z t a k a  r z ą d z e n ia  j e s t  n a j ­
w y ż s z ą .  —  C z w a r t ą  u m i e j ę t n o ś c i ą  j e s t  t a k t y k a  c z y l i  
m i m i k a ,  m u z y k a ,  p o e z y j a  u m i e j ę t n o ś c i ,  —  ś w ia t ło .  
P o d o b n i e  j a k  w  p o e z y i  w s z y s tk ie  sz tu k i  s ię  ł ą c z ę  , t ak  
t ć ż  ł ą c z ą  s ię  w  t a k ty c e  w s z y s tk i e  u m i e j ę t n o ś c i  w s z y ­
s tk ie  sz tu k i .  T a k t y k a  j e s t  n a jw y ż s z ą  , n a j w z n i o ś l e j s z ą  
s z t u k ą , —  sz tu k ą  w o ln o ś c i  i p r a w a ,  b ł o g i e g o  s t a n ą  ł a ­
dzi i c z ł o w i e c z e ń s t w a  —  j e s t  za s a d ą  p o k o j n . c

K r ó l  i s ł u g a .  A n g ie lsk i  k r ó l  J a k ó b  p i ć r w s z y  b y ł  
n a d e r  g w a ł t o w n e g o  t e m p e r a m e n t u  i n a d z w y c z a jn i e  sko ­
r y  d o  g n i e w a .  O p a m i ę t a w s z y  s ię  j e d n a k ,  n ie  s ą d z i ł  
p o n i ż e n i e m  n z n a ć  że  m ia ł  n i e s łu s z n o ś ć  i b ł ą d  p o p e ł ­
n i o n y  i le  m o ż n o ś c i  n a p r a w i ć .  J e d n e g o  r a z u  z a t r ą c i ł  b y ł  
ja k ie ś  b a r d z o  w a ż n e  p a p i ć r y ,  d o t y c z ą c e  p r z y m i e r z a
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x H iszpan iję .  M in iem ając  .iż j e  o dda ł  jed n e m u  i  sw o-  R ubin i  ani E i s le r  nie z a r o b i l i ;  a ileż je s t  ludzi na  
ich  na js ta rszych  p isa rzó w  imieniem G i b ,  i że ten je  św icc i t  d a rm o  —  harfami!  P o m y ś ln e  p o w o d zen ie  m o -
za trac i ł  lub w y k r a d ł ,  o p a d ł  w  na jw iększym  gniewie dnego harfa w L o n d y n ie ,  s p o w o d o w a ło  go szuHać tah-
G io a  i żąd a ł  o deń  n a ta resy w ie  p o w ie rzo n y c h  p a p ie -  z t  szczęścia  gdz ie indz ić j ; nda się on  do  P a ry ż a  i b e ­
r ó w .  G i b ,  jego  na jzau fańszy  d ługa,  k tó ry  mu p rzez  dzie — tań c z y ł  w  wielkićj  o perze  1 ’
d łngie  lata da ł  j u ż  m nogie  d o w o d y  sw ojć j  w ie rnośc i ,  Z a m e k  F e r n e y  h o ło  G e n e w y ,  n iegdyś w łasność  
rz u c i ł  s i ę ,d o  nóg kró low i ,  zapew niając  go u ro czy śc ie ,  i s iedziba W o l t e r a ,  ma b y ć  teraz  s p r z e d a n y  p o w ia -
ja h o  ty ch  p a p ić r ó w  ani w idz ia ł  ani m iał w ręku. R oz-  doję ze książę Aumale życzy  go sob ie  n a b y ć /  N ieda-
d raźn io n y  tćm  jeszcze  bardzićj  u n ió s ł  się król Jakób  Wuo rozesz ła  się  p o g ło sk a ,  ja k o b y  Jezu ic i  mieli zahu-
do  tego s to p n ia  gniewem, i* .s i laćm  kopnięc iem  nogę p i ć 'F e r n e y  i z a ło ży ć  tam  sw oje  s A o ły .  T o b y  zap e -  
p o w a l i ł  s ta rca  na  z iem ię.  Kato p o d n ió s ł  się s ługa ,  w ne  b y ł a  n a jBors»a p s o t a ,  h t ó r ę b j  swemn u iep tz y ja -
s ta n ę ł  w  m ejak ićm  o dda leu iu  od  k tó G  i sp o j rz aw szy  cie lowi w grobie  jeszcze  w / r z ę d z ić  mogli,
mu śm iało  w oczy ,  r t e h ł :  » S i re ,  s łu ż y łe m  c i o d m ć j  P a l e n i c  t y t o n i u  w  M e z y k u  s ta ło  sie m ęzczy-
m łodośc i  a s łu ż y łe m  ci w ie rn ie ;  takićj jednak z ap ła ty  znom  i hobićtom  taką p o t rzeb ę  j aa  pogadanka tan iec
nie spodz iew ałem  s i ę ,  anim sobie  zas łuży ł .*  Poczćm  i odpoczyuek .  Żaden M ezykan in  nie w y jdz ie  z d o m u
sk ło n i ł  się nizho kró low i  i o św iadczy ł ,  iz nie  może mu bez cygarniczki, ró w n ie  jak  i żadna M ezykanka .  ' P r^ y
d łu że j  s ł u ż y ć ,  lękając s i ę ,  a b y  się  «ie wys taw ił  drugi odwidzinach  n as tęp u je  zaraz po  z a p y ta n iu :  s j a k  się
raz na takie znieważanie i h a ń b ę .  \ ł , e s z c i e  o deszed ł  masz?* p ro śb a  o zapalenie  sob ie  cygara .  Na t e r tu -
i w y je c h a ł  za godzinę do S z k o c y i , .w o je j  o jczy zn y ,  l iach ,  czyli  zabawach  w ieczo rn y ch ,  w  tea t rach  każdy 
W k ró tce  p o te m  d o w ied z ia ł  się clrngi p .sarz  o tym  i każda pa lę  cc im si ł  s tanie ,  a grzeczność kawalerska
w y p a J h n .  J e m u to  d o rę c z y ł  b y ł  hcol owe p a p i ć r y ,  i wym aga w  M edyku  ab y  się damom  cygarami p r z y s ln -
zap o m n ia ł  na to  zupełn ie .  N atychm iast  więc p o sp ie sz y ł  zyć.  Nie p rz y ję ć  podanego  cygara  — oznacza  n a j-
p isa rz  z pap ić ram i do króla .  Czćm p rz eh o n a n y  o swo- większe g rub iańs tw c .  K tokolwiek w M ezy k u  nie pa li
j ć j  p o m y łc e  k r ó l ,  w y d a ł  n iezw łoczn ie  ro z k a z ,  ab y  ty to n iu  —  uchodzi  za b a rb a rz y ń ca .  Na ba lach  b y w a -
w  tćj chwili  w y s ła n o  gońca za G i b e m , i o św iad czy ł  j ę  o sobne  pokoSe do pa lenia  dla dam i m ęż cz y z n ,  p u -
u ro c zy s tę  p rzys ięgą ,  iż ni orf) odzie p rz o d y  j a d ł ,  p i ł  i b l i c  z u e  jednak pa len ie  sta je  się u e leganckich d am
s p a ł ,  póki nie p rz y p ro w ad z i  G ib a .  W r ó c i ł  t ed y  G ib  coraz  rzadsze'm Fa jek  zaś nie obaczysz  nigdzie w M e-
n azad ,  a u j rzaw szy  go król,  przyhląkl na jed n o  kolano ry k u .  W szy scy  pa lą  c y g a r a ,  a lbo  P u ro t. k tóre  z sa -  
pr*ed n im , i p rzy s iąg ł ,  4 e  nie p o w s tau ie  w p rz ó d  z zie- mego ty to n iu  sę z ło żo n e ,  a lbo  Cigarros, małe. p6pie'ro- 
m i , aż mu sługa  w y rząd zo n e j  o b razy  nie p r z e b a c z y ;  we cygara ,  sk ładające  się t  nieco t y to n i u ,  ow in ię tego  
a gdy G ib  przez  sk rom ność  sw oją  nie chc ia ł  w yrzec  w p ap ić r .
s ło w a  p  r  z e b  a cz  e n i a , j ako  n iep rzyzw oitego  w s to -  J F a l k a  p e r n k  x w ę s a m i .  Dzienniki i rancuzh ie  
sunku  m iędzy  sługę a k rólem , n as taw ał  Jakob  p ierw szy  rozp isu ję  się w obecnć j  chwili  szeroko o śu iićsznym 
tak d łu g o ,  az mu G ib  — p rz eb a c z y ł .  spo rze ,  k tó ry  p o w s ta ł  n ied aw n o  w  t ry b u n a le  pew uego

K a r ł y ,  k tóre  wraz z nad w o rn y m i b łaznam i i p o -  m ałego miasteczka m iędzy  Riyin  a C lerm on t .  P o w aż n e
d ró ż n y m i  śpiewakam i wielką ro lę  u ś redu iow iekow ych  gremiom sędz iów  tegoż miasteczka zakazało b y ło  d w a
m o n arc h ó w  o d g ry w a ły ,  k y ł y  ju ż  w  s ta roży tnośc i  wie l-  m ło d y m  adwokatom  w y s tę p o w a ć  w sp raw ach  p rzed
ce od m ożnych  i bogaczów  lub ione .  O sobliw ie  u r z rm -  sadem póki sobie  nie kaz^ ogolić  węsów  , o p ie ra ją c  
shich dam m ia ły  one szczególne w zględy .  W  l le r -  sw o je  żądanie  w ty m  względzie  ca  daw nym  dekrecie  
kulauum  i w  G re cy i  znalez iono wiele  tah zw an y ch  paryzh iego  sądu kasacyjnego. J u ż  —  ju ż  chcieli  ra ło -  
drillopatas czyli  g l in ianych  waz w  k .z ta łc ie  karlików, dzi p ra w n icy  sw o ję  tak troshliwie  p ie lęgnow aną  »ozdo-
T e  m ałe  p o tw o rk i  w y p ra w ia ły  w R zym ie  p u b l ic z n e  b ę  twarzy* pośw ięc ić  na o ł ta rz a  p o w in n o śc i ,  gdy Ich
tańce  z tow arzyszen iem  grzechotek  lub kas tam je tow . pew ien  s ta ry  kolega w y b a w i ł  * tego k ło p o tu .  O to  
D ro b n a  ich po s tać  b y ła  zresztą często  ty lko  skutkiem okaza ło  s i ę ,  iż d a ls z y r fę k re t  p o w y ższeg o  sądu hasa -  
um yślnego  kalćctwa, k tórego się  na nich w dz iecinnym  cy jnego  o b o w ią zy w a ł  sedz ipw  tegoż miasteczka do no- 
wieku dopuszczano .  Longin  i Pl in iusz  o p o w iad a ją  o szenia  p rz y  sw ojćm  u rzędow aniu  d ługich  s ta ro ż y tn y c h  
węzkich  klatkach w k tó ry ch  ich w ięz iono ,aby  przeszkodzić  peruk .  — T o  świćżo u c zy n io n e  odkryc ie  sp ro w at iz i ło  
n a tu ra ln em u  rozw ijan iu  się  ich c z ł o n k ó w .—  Ze w śre- po jed n an ie  m ię d ry  p raw niczym i d issyden tam j "*
dnich  w iekach  m ocarze  tego św iata  karłami się  p o s łu -  D r o g i e  s u r c e .  P rzed  n iedaw nym  czasem p r z y -
giwali ,  jes t  pow szech n ie  znajom ą rzeczą.  M nie j  m o że  szła  p ew n a  dama do jed n ć j  z aptćk  lugduńskicb . Id ą -
w iad o m o  , iż tenże sam zwyczaj  p a n o w a ł  i w  n o w y m  cy za nią s łu żący  n ió s ł  w y tw o rn ie  w marohin o p r a -
św iecie .  P rz y  zajęciu p a ń s tw a  M o n t w a m y ,  zasta li  H i-  wionę  szkatu łkę.  Ż a ło b n e  snknie  dam y i w y ra z  ę ie r -  
szpan ie  m nós tw o  karlików w p a ła cu  tegoż księżęcia .  pienia  w jć j  tw a rzy  o zu a jm ia ły  n ad er  w idoczn ie  p o -  
W  szesnas tym  wieku d o sz ło  we W ło sze ch  zam iłow anie  nies ioną n iedaw no  ciężką s tra tę .  Zażąda ła  ap iry tu sn .  
w k a r ł a c h  do tego s to p n ia ,  że p rz y  jed n ć j  uczc ie  u kar-  Na skinienie swej pani  w y ją ł  s łu żący  ze szkatułki p i ęI 
d y n a ła  Y ite l lego  w y laz ło  34 k a r łó w  z 34 us taw io n y ch  kną k rzysz ta łow ą  w a z ę ,  w  k tó rćj  b y ło  serce  zacho-  
p a sz te tó w  i u n io s ło  ku wielkiej n iechęci 34 gości, ca łe  wanc. A ptćkarz  n a p e łn i ł  wazę sp i ry tu se m  i p e łe n  
w ie rzchn ie  ub ran ie  p asz te tó w .  Z n ik ły  ka r ły  w raz  z n a -  w sp ó łczu c ia  dla b o le jące j  damy, w y ra z i ł  sw ó j  d o m y sł ,  
d w o rn y m i  b łazn am i.  T eraz  jednak, gdy maleńki T o m  iz to s e r c e ,  b ę d ąc  tak roałćj o b ję to śc i  —  zapew ne  do  
T h u m b  w  L o n d y n ie  ty le  na p o p isa ch  swej m aleńkićj jakiejś  w  bardzo  r a n n y m  wiekn zgasłć j  nkochanć j  isto- 
osóbki  zysknje ,  zdaje  się  ja k o b y  chciano  znaleźć  z n o -  ty  na leża ło .  » A c h , tak jea t  — * ro z rzew n io n a  o d p o .  
w u  u p o d o b a n ie  w  kar łach .  Dzienniki angielskie nie m ogą w iedzia ła  dama. i T o  serce  p rz y p o m in a  mi n iep o w ró -  
się  nacbwalić  j eg o  d ro b n o śc i .  i  om T hum b z eb ra ł  w  coną stra tę  —  jes t to  serce  mego u lub ionego  pieska -— 
je d n y m  m iesiącu  1500 fnn tów  sz ter l ingów. T y le  ani A zora .*
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